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Z komisyj sejmowych Strajk włókienniczy trwa Wł£fL?̂ Lmr9U
Ogółem stoiUstawa akademicka — Obowiązki 

i prawa obywateli — Ustawa o 
stowarzyszeniach.

Warszawa. — Komisja oświatowa 
Sejmu rozpat rzyła na posiedzeniu 
wczorajszem poprawki Senatu do u- 
slawy akademickiej .

P rzed  przystąpieniem  do obrad 
pos. Staniszkis w imieniu Klubu Na­
rodowego złożył oświadczenie, w któ 
rem stwierdził, źe zmiany poczynio­
ne przez Senat nie dotknęły spraw, 
odnoszących się do młodzieży, co wy­
wołało trudne położenie profesorów. 
Posłowie Klubu Narodowego opuścili 
salę obrad.

N astępnie  re fe ren t  pos. (Jzuma (B. 
B.) przedstawił poprawki Senatu do 
ustawy akademickiej.

Z kolei posłowie klubów PPS. i 
Ludowego opuścili walnie salę o- 
brad.

W głosowaniu poprawkę Senatu, 
dotyczącą 2-letniej kadencji rek to ra  
odrzucono, jak również parę drob­
nych poprawek natu ry  stylistycznej, 
wszystkie zaś inne poprawki komisja 
uchwaliła.

Na tem posiedzenie komisji zosta­
ło zamknięte.

KOMISJA KONSTYTUCYJNA.
Wczoraj komisja konstytucyjna 

Sejmu poświęciła swe obrady kwestji 
obowiązków i praw obywatelskich. 
Substatu do obrad dostarczyły trzy  
refera ty , opracowane przez pos. Mę- 
karskiego, Waśniewską i F ichnę.

Pose ł Mękarski wysuwa cztery za­
sady:

1. Prawo własności w Konstytucji 
oznacza nietylko prawo rozporządza­
nia przedmiotem posiadania, ale na­
kłada również na właściciela obowią­
zek używania t rzeczy zgodnie z do­
brem państwa i społeczeństwa.

2. Zagadnienie pracy w K onsty tu ­
cji wiano być sformułowane nietylko 
w znaczeniu prawa do pracy i ochro­
ny pracy, ale także jako obowiązek 
społeczny.

3. Granicą wolności prasy i d ru ­
kowanego słowa je s t  dobro państwa.

4. K onsty tucja  nie rozróżnia oby­
wateli ze względu na pochodzenie, 
narodowość i wyznanie w zakresie 
praw i obowiązków obywatelskich. 
W szyscy obywatele państwa w rów ­
nej mierze podlegają ciężarom i obo 
wiązkom obywatelskim tak samo, jak 
w równej mierze korzysta ją  z praw 
cywilnych i obywatelskich.

Dyskusja nad temi tezami odbędzie 
się na najbliższem posiedzeniu komi­
sji kodyfikacyjnej.

KOMISJA ADMINISTRACYJNA
W sejmowej komisji adm inis tra­

cyjnej toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusja nad wnioskami S tr . Lud., 
NPR, ChD, PPS, KI. Narodowego i 
KI. Ukr. w sprawie uchylenia de­
kre tu  P rezyden ta  Rzplite j o stowa­
rzyszeniach.

W dyskusji zabierali głos pos. W i­
niarski (KI. Nar.), Terlikowski (BB), 
Zahajkiewicz (Undo), Sommerstein 
(Koło żyd.) i Sanojca.

Dalszy ciąg dyskusji odroczono do 
środy.

Poza sprawą ustawy o stow arzy­
szeniach komisja załatwiła poprawki 
Senatu do ustawy o zbiórkach pub­
licznych. 1

Łódź. — ©d samego rana poszcze­
gólne fabryki obchodzą znów komisje 
s tra jkow e, pilnując, by nigdzie pracy 
nie podejmowano.

W kilku wypadkach zanotowano 
próby stosowania teroru  przez s t ra j ­
kujących wobec łamistrajków, Drobne 
te zajścia zlikwidowała policja*

Na te ren  fabryki I. K. Poznańskie­
go delegatów komisji nie wpuszczono. 
Agitację za strajkiem prowadziło kil­
ku robotników.

W rezultacie robotniny zakładów 
I. K. Poznańskiego ogłosili dwugo­
dzinny s tra jk  na znak solidarności 
z żądaniami, w ysu iię tem i przez 
związki. W godzinach popołudniowych 
s tanęła  także wielku fabryka Allarta.

Kraków. — Rozprawa rozpoczęła 
się czwartego dnia rożprawy o godz. 
10-ej.

Na sali coraz więcej osób, k tó re  z 
coraz większem zainteresowaniem 
przysłuchują się procesowi. W dal- 
sźym ciągu zeznaje Staś Zaremba, 
który  był badany przez lekarzy psy- 
chjatrów i psychologów d-ra Olbrych- 
ta  i Zielińskiego.

Przewodniczący: Jak się świadek 
dzisiaj czuje, czy dobrze?

— Sw. Tak.
Badanie odbywa sią w ten  sposób, 

że przewodniczący stawia pytania, 
na które świadek odpowiada: „tak*
albo „nie*, pytania dotyczą głównie 
okoliczności, w jakiej sy tuacji  zna­
lazł Staś Gorgonową w chwili kiedy 
biegł po ojca i jak  Gorgonową była 
ubrana.

Staś zeznaje, że gdy stanął na 
progu pokoju Gorgonowej, z którego 
można było przejść do pokoju ojca, 
zobaczył Gorgonową w futrze, a ojca 
w bieliźnie. Jak  była ubrana pod 
futrem  tego świadek nie wie.

Przewodniczący: Czy postać k tó rą  
pan zauważył, gdy pan się zbudził 
i zajrzał do hallu i rzeczywista  Gor- 
gonowa, gdy pan ją  zobaczył z o j ­
cem, miała to samo futro?

—  Sw. Tego nie mogę powie­
dzieć.

— Czy widział pan, że futro było 
bronzowe w pasy.

— Nie mogę tego stwierdzić, 
gdyż było ciemno. Widziałem tylko 
kształty.

— Może pan się orjentował po 
długości futra?

— Tak.
Badania świadka na te okoliczności 

trwało  b. długo, poczem przewodni - 
cżący dopytywał się jeszcze o ślady 
znalezione po dokonaniu zbrodni 
przed domem.

Przew. — Czy to prawda, źe Gor- 
gonowa mówiła, iż zamordować to 
niewielka rzecz, bo i tak  winnego 
uwolnią?

Sw. — Słyszałem to powiedzenie 
dwa razy od Gorgonowej, było to 
po jakiemś morderstwie.

—- Co zrobił ojciec, gdy Gorgo- 
nowa powiedziała mu, że Lusia cho­
dzi z chłopcami?

270 fabryk.
Na około 58.000 pracyjących ro ­

botników w Łodzi nie pracowało 
blisko 50.000.

W Pabjanicach zostały objęte s t ra j ­
kiem wszystkie fabryki. S trajkuje  
7.000 robotników. Na murach zakła­
dów Kruschego i Endera  dyrekcja 
wywiesiła zawiadomienie, wzywające 
do stawienia się do pracy najpóźniej 
w czwartek, grożąc w przeciwnym 
razie zamknięciem fabryki na nieo­
graniczony czas. To przeciwstrajkowe 
uderzenie nosi charak ter  lokautu.

Nie pracują także fabryki w P io t r ­
kowie, Zduńskiej Woli i w Rudzie 
Pabjanickiej.

Ogółem strajkiom objętych je s t  
270 fabryk. t

— Zbił ją , chociaż to była n ie ­
prawda.

Adw. Woźniakowski podnosi się w 
te j  chwili i prosi o skonfrontowanie 
zeznań obecnych świadka z poprzed- 
niemi, bo zauważył pewne sprzecz­
ności.

Przew. — Będzie to zrobiene w 
swoim czasie.

Następnie adwokat Woźniakowski 
s tawia wniosek, by rzeczoznawca, 
dr. O lbrycht orzekł:

— Czy świadek posiada dokładne 
wyczucie czasu?

Dr. O lbrycht zabiera głos, ponie­
waż jednak  wdaje się w szczegóły 
przewodniczący przerywa mu i wy­
jaśnia, że swoje orzeczenie wygłosi 
później.

Przew.: — Ile zdaniem świadka, 
czasu upłynęło od chwili przebudze­
nia się, do momentu badania śladów?

— Sw.: — Pół godziny.
Adw. Woźniakowski, zwracając się 

do rzeczoznawcy dra Zielińskiego:
— Dla pana j e s t  coś nowego. Zno­

wu pół godziny!
Dalsze pytania zadają przysięgli, 

k tórzy przedewszystkiem in te re su ją  
się stosunkom! w rodzinie Zaremby, 
poczem badał świadka prokurator.

Badanie to trw a b. długo, j e s t  nie­
zmiernie drobiazgowe i szczegółowe. 
Świadek niemal na wszystkie pytania 
odpowiada twierdząco.

M. in. zapytuje prokurator.
— Czy dzieci nie bywały głodne?
— Gdy ojca nie było w domu, 

jedzenie otrzymywaliśmy skromne, 
ale nie byliśmy głodni, bo mieliśmy 
dostęp do cbleba z masłem.

—  Czy mógł pan przy świetle 
lampy dostrzec, jakiego koloru była 
koszula, jaką miała na sobie Gorgo- 
uowa?

— Mogłem się pomylić, co do od­
cieni, ale wiem z pewnością, że była 
kolorowa.

Naogół z zenań Stasia wynika bez­
sprzecznie, iż dopiero później w 
jakiś  czas po wykryciu m orderstw a 
wpadł na pomysł, iż sprawczynią je s t  
Gorgonową. Wniosek ten  wyciągnął 
on drogą dedukcji, nie zaś na dro­
dze obserwacji faktu,

Przew: — Panie Stasiu, j e s t  pan

Rzym. — Największe dzienniki 
włoskie, a przadewszystkiem północne, 
jak „Corriere dela S e rra” i „S tam pa”, 
podają wiadomości o zatargu z se ­
natem gdańskim na tem at wzmocnie­
nia załogi polskiej w Westerplatte.

Niestety, podany jest tylko bardzo 
dokładny komunikat berliński, gdzie 
motywy argumentów i rzeczowe dane 
skargi gdańskiej, mówiącej o rzekomej 
prowokacji polskiej, są szeroko zozwi- 
niętę. t

Projekt prac
Konferencji Rozbrojeniowej.

Genewa. — W Genewie wszystko 
odbywa się obecnie pod znakiem za­
powiedz. atiego przybycia Mac Donalda 
Simona, Daldiera i Paul-Boncoura,  
którzy m ają uzdrowić konferencję 
rozbrojeniową.

Coraz bardziej p recy 2 ują r ę  poglą­
dy angielskie.

Po uzgodnieniu naczelnych punktów 
jak to użycie siły w za targach  m ię­
dzynarodowych i podsuwaniu w formie 
konwencji osiągniętych re^ultafów, 
konferencja odroczyłaby swe debaty, 
ale proces ten  miałby dwa etapy: 
pierwszy około tygodnia z p rzyby­
łymi m inistrami dla ustalenia  zasad, 
drugi dla zredagowania konwencji do 
świąt Wielkanocnych, poczem n as tą ­
piłaby przerwa świąteczna i ooficjalne 
odroczenie konferencji. Komisje 
techniczne byłyby zwołane i praco­
wałyby tak, jak  w ciągu ubiegłego 
półrocza, kiedy to komisje jenera lna  
i polityczna nie działały, konferencja  
była odroczona do 2 lutego, a pomimo 
to komisje teebnioane pracowały 
stale.

Te projekty  angielskie ostatnio 
spotkały opór ze strony Ameryki, t

zmęczony, może pan chce zeznawać 
później?

g w< — Wolałbym dziś skoóezyć.
Zkolei bada świadka moc. E tt inge r:
—  Rozmawiał pan z szeregiem  

osób po rozpoznaniu Gorgonowej *w 
owej postaci, k tó rą  pan ujrzał na 
werandzie. Kiedy pan ostatecznie 
uprzytomnił sobie kategorycznie 
że to była Gorgonową.

— Gdy przyszedłem na posterunek 
źandarmerji.

— A przed pójściem z kim pan 
rozmawiał?

— Z ogrodnikiem i ze służącą, 
albo z żoną ogrodnika.

Szereg pytań zadaje i mec. Woźnia­
kowski:

— Kiedy pan wszedł do pokoju 
po m orderstw ie, to na widok Gor­
gonowej nie przyszło panu na myśl 
krzyknąć: „Tyś zabiła L usię l”

Staś milczy.
— To pan j e s t  f legm atyk panie 

szanownyl — woła obrońca.
Staś nie odpowiada. Na sali poru­

szenie.
—  To są odpowiedzi świadka z 

premedytacją! — mówi obrońca. — 
przez dwie godziny się namyśla co 
ma odpowiedzieć!

— Słusznie robi— odpowiada p rze­
wodniczący, — że się namyśla.

— Mówienie prawdy, to nie cho­

Gorgonową przed sądem
C z w a rty  dzień procesu
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dzenie po drucie z parasoleml — 
rzuca znów obrońca.

Staś zaczyna płakać. Na sali ogóI~ 
ne oburzenie na obrońców, źe mączą 
Stasia.

Wobec zdenerwowania Stasia, p rze­
wodniczący zarządza przerwę.

Staś siedzi na krześle sam, gło­
wę ma opuszczoną, patrzy  w ziemię 
Nikt do niego nie podchodzi. S top­
niowo się uspakaja.

Po 15 minutach trybunał wchodzi 
na salę.

— Jak  się pan czuje? — pyta 
przewodniczący. — Czy m ole  pan 
dalej zeznać?

— Tak.
Mimo to sąd odracza rozprawę do 

dnia dzisiejszego.
*

W ciągu wczorajszego dnia na sali 
sądowej wyraźnie zarysowały się 
dwa obozy, jeden-to kobiety, k tóre  
rzucają gromy na Gorgonową i każ­
de wystąpienie p rokuratora  witają 
szmerem uznania i naw et oklaskami. 
Inaczej zachowują się mężczyźni, 
k tórzy coraz wyraźniej k ieru ją  swe 
sympatje w s tronę i oskarżonej a 
wśród nich coraz cześciej przeważa 
zdanie, źe Gorgonową j e s t  ofiarą 
s traszliwego zbiegu okoliczności, e

Roosevelt drukuje dolary
Londyn. —  Pewnem jes t ,  źe Roose- 

velt zaproponuje powiększenie obecnej 
emisji dolarowej o mniej więcej dwa 
miljardy dolarów. Na podstawie 
obecnie posiadanego pokrycia złotem 
które tak znacznie przewyższa usta­
wowe minimum, źe może stanowić 
pokrycie  dla dodatkowych dwu mil- 
jardów papierowych dolarów.

Moratorjum bankowe zostanie za­
pewne przedłużone do poniedziałku 
aż do czasu załatwienia nowych ustaw 
przez kongres, który  jak  przypuszcza­
ją  załatwi je  w ciągu dwu do trzech 
dui.

W Londynie trak tu ją  posunięcia 
R ooesevelta  z dużą dozą zaufania, 
ale nie ulega wątpliwości, że panu­
je  niepokój co do przyszłości funta 
s terlinga.

Rząd wbrew opinji banku augie 
skiego obawia się przeprowadzić 
obecnie stabilizację funta na pozio­
mie 3 i pół dolarów, przewidując 
inflacje dolarową, k tó ra  nie pozwoli 
na utrzymanie, funta na tym poziomie 
i pchnąć będzie funt daleko wyżej do 
blisko 4 dolarów. t

H. MICH
Rak założenia 1848

Firma
w Częstochowie

I - K R O N I K A
ul. P a n n y  Marji 16, t e l e f o n  97

p o leca  p ierw szorzęd nej  jakości:
farby, p okost, la k iery , cem ent i g ip s , 

w y ro b y  szczo lk a rsk ie , 
oraz w s z e lk ie g o  rod zaju  papiery.

Chwiejna koalicja rządowa
w Czechosłowacji.

P rag a .— W edług informacji ,,Praz- 
skiege L is tu", m ają niemieccy soc ja l­
demokraci wystąpić z koalicji rz ą ­
dowej*

Is tn ie ją  dwie przyczyny tego 
postanowienia: zwycięstwo h i t le ­
rowców w Niemczech, oraz wzmożona 
agitacja  komunistyczna w Czecho­
słowacji.

Również pozycja niemieckich agrar- 
juszów w rządzie ma być zachwiana 
wskutek agitacji Hakenkreuzlerów.

Wobec tego mają się toczyć roko­
wania o ewentualne wstąpiepie c z e s ­
kich żiwnosteńeów i słowackich lu ­
dowców do koalicji rządowej. t

Poważna sytuacja
w Austrji.

Wiedeń. — Zarząd główny austrja- 
ckiej 8ocjal-demobracji wydał odezwę, 
w które j  pro testu je  przeciwko wy­
łączeniu parlam entu i przeciwko 
zamachowi faszystowskiemu na prawa 
polityczne ludności. S tronnictwo so­
c ja ldem okra tyczne  użyje narazie 
wszystkich środków  konstytucyjnych 
aby odeprzeć plany zaprowadzenia 
dyktatury w Austrji.

Na czas tej akcji wzywa się robo­
tników socjalistycznych do zachowa­
nia spokoju i dyscypliny. Gdyby się 
natom iast akcja, prowadzona środkami 
konstytucyjnemi, nie udała, wówczas 
będą musieli robotnicy sami z własnej 
inicjatywy bronić w dalszym ciągu 
konsty tucji i wolność*. Godzina de­
cydująca je s t  być może jeszcze 
blisko.

Na dziś zwołano 73 zgromadzenia 
stowarzyszonych na podstawie ustawy 
o zgromadzeniach z r. 1867. t

„KU  RJ E R Z E "
a zjednacie sobie liczi ą 

klijentelę.

KalendarzyK
M A R Z E C S ło ń ca

11 w sc h ó d
6.08

1 Hi l i i Piątek
D ziś  S ch o la s t . zachód
Jutro K onstancji 5.25

Chwila bieżąca.
— W Przemyślu zmarł wskutek u- 

daru sercowego przy ciężkiem zapa­
leniu płuc, dowódca Okręgu Korpusu 
w Przemyślu, ś. p. gen. Zosik-Tes- 
saro.

—  Sprawa policji portowej w Gdań­
sku i Westerplatte znajdzie się nie­
bawem na forum Rady Ligi Naro­
dów.

— W okolicach Tuluzy (Francja) 
szalały gwałtowne burze z piorunami. 
Kilka osób zostało porażonych przez 
piorun.

—  W związku z częściowem ocie­
pleniem się szereg rzek wylało. M.in. 
w Lublinie wylała Czerniówka, zale­
wając kilka domów. Wylały również 
Wisła pod Puławami, Prut, Dniestr 
i Stryj.

— Parowiec chiński „Antung" roz­
bił się na wysokości Mofu Hongkon­
gu. 50 ludzi utonęło z okrętem, 460 
wyratowano.

— Oficjalna notyfikacja o wystą­
pieniu .Japonjl z Ligi Narodów nastą­
pi w dn. 20 marca.

— Rząd litewski postanowił otwo­
rzyć mały ruch graniczny nietylko dla 
rolników, lecz także dla polskich kup­
ców i przemysłowców. s

Ogłaszajcie się
t y l k o

Nocne dyżury aptek
W  n o cy  z dnia 10 na 11 b. m. o tw arte  

b ęd ą  n a stęp u ją ce  apteki: 
p. W a lo c h a  III A le ja  Nr. 50 
p. P ie ń k o w sk ie g o  i R e te r sk ie g o ,  ulica  

N arutow icza  Nr 44.

W  n o cy  z dnia 11 na 12 b. m. o tw arte  
b ędą n a stęp u ją ce  apteki:

p. S z o s ta k ie w ic za ,  N o w y  R y n ek  Nr 6 
p. B u jak o w sk iego ,  A le ja  W o ln o ś c i  33

Z f g p i r t o i i  Teatru i Kin.
Teatr Kameralny.
W to r e k  7-go:

o godz. 20.00 „Panna Maliszewska.*1
Kino „Odeon".

„Mandżurja płonie".

Kino „Nowości".
„Biały ślad".

Kino „Grand".
„Liljanka chce  s ię  rozwieść"

Kino „Oaza".
„Jeden przeciw 10-ciu", „U roda ż y ­
cia".

Kino „Muza".
„Indyjski grobowiec".

— O scaleniu świadczeń socjal­
nych. W niedzielę 12 b. m. o godz. 
15 w sali Okr. Tow. Rzem. (Aleja 9) 
wygłoszony będzie przez posła A. P ie­
karskiego referat w sprawie scalenia 
świadczeń socjalnych.

Ze względu na różność sprawy, za­
prasza członków, sympatyków i ogół 
rzemieślników, kupców i zaintereso­
wanych Zarząd Zjednoczenia Stanu 
Średniego.

Wejście bezpłatne.

— Stan bezrobocia.
Według danych s tatys tycznych 

liczba bezrobotnych,  zare jes t rowa­
nych w Państwowych Urzędach Po­
średnic twa Pracy na terenie  całego 
kraju wynosiła w dniu 4 b. m. — 
287.218 osób, co stanowi wzrost  l icz­
by bezrobotnych w stosunku do po­
przedniego tygodnia sprawozdawcze­
go o 963 osób.

mąż z a  m i l j o n y
POWIEŚĆ.
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Dufour po wyjściu z pociągu 
na stacji Yarenne, czas jakiś 
krążył naokoło swego domu, 
wpatrywał się w okna i miał 
wielką ochotę wejść do środka 
dla nasycenia wzroku widokiem  
mebli i sprzętów, ale nie śmiał, 
brakowało mu bowiem prete - 
kstu do przedstawienia się Ga- 
brjeli. Odszedł więc do willi 
jaworowej i wręczył hrabiemu 
de Lucenay zabrane z ulicy 
Cyrkowej listy, pakiecik z pro­
szkami i receptę.

Hrabia z udaną obojętnością 
schował je do szufladki i za­
czął przeglądać korespondencję.

XXXIV

Malarze - dekoratorzy zajęci 
byli ciągle pracą nad upiększe­
niem fasady willi, w której hra­
bia de Lucenay, po śmierci sw e­
go teścia, uważał się za abso­

lutnego pana. Po ukończeniu 
robót około gzemsów, zdjęto 
wyższe rusztowanie, tak, że się­
gało ono teraz do wysokości 
okna pokoju i apartamentu 
Henryki. Rolety tego ostatnie­
go były zapuszczone szczelnie, 
aby oko niedyskretne nie mo­
gło zajrzeć do wnętrza.

Stan zdrowia młodej kobiety 
był dość zadawalniający, ale 
powrót do dawnych sił odby­
w ał się bardzo powolnie. Dla 
śpieszniejszego ich odzyskania 
lekarz zalecił Henryce wstawać 
codzień po południu na paro 
godzin. Podnosiła się więc i 
przeszedłszy z pomocą Anusi 
kilka kroków po pokoju, kła­
dła się następnie na szeslongu.

Każdego poranka i wieczora 
dekoratorzy oddalali się na śnia­
danie i obiad do oberży, w któ­
rej mieszkali.

Tego dnia o jedenastej przed 
południem opuścili pracę i udali 
się do oberży. W chwili, gdy 
siadali do zastawionego już sto­

łu, wszedł nagle z zawiniątkiem  
w ręku Juljusz Claude, którego 
nie widzieli od czasu rozpoczę­
cia, robót.

Życzliwy okrzyk dekoratorów 
powitał przybysza.

— Artysta będzie jadł z na­
mi śniadanie! Brawo!

— Tak moje dzieci — odrzekł 
Juljusz i za takie przyjęcie 
mam ochotę postawić kilka bu­
telek wina bordoskiego,

Dekoratorzy przyjęli to oś­
wiadczenie oklaskami,

— Zrobić miejsce dla Julju- 
sza Ciaude!

— Podać nakrycie dla arty­
sty!

Za chwilę miejsce i nakrycie 
było golowe.

— No, siadaj!
— Poczekajcie chwilę! — od­

rzekł Juljusz — nie mogę prze­
cież siadać do stołu jak panicz 
wałęsający się po bulwarach, 
ale muszę nałożyć ubranie ro­
botnika, gdyż jestem  nim i 
szczycę się tern!

Rozwinął zawiniątko i w y­
jąwszy bluzę z grubego płótna, 
zaplamioną farbami i okrągły 
kapelusz, nałożył je  na siebie.

— Ach, więc będziesz z nami

pracował? — zapytali.
— A naturalnie!
— Doskonale! Poprawisz mi 

głow ę w stylu bizantyjskim, 
którą maluję na złotem tle w  
medaljonie nad oknem, a z któ­
rą nie mogę dać sobie rady...

— Co tylko chcecie, moi ko­
chani koledzy, po to przyby­
łem  tu.

—- Bra wo! niech żyje arty­
sto! To mi przyjaciel, to ko­
lega!

Dekoratorzy z butelkami i ze 
śniadaniem uwinęli się prędko, 
niewiele czasu bowiem mieli do 
stracenia. Po kawie udali się 
do willi jaworowej i zabrali się 
do roboty.

Zbyte.cz.nem byłoby objaśniać 
czytelników, źe Juljusz Claude 
przybjł' do Chenneyieres bynaj­
mniej nie w celu oddania s*ę 
rob mis R)bo;:i s łu ży ła  mu 
tylko za pretekst do upozoro­
wania jego obecności i przybra­
nia kostjumu robotnika. Rzeczy­
wistym jego celem było zbliże­
nie się do willi, znalezienie spo­
sobu zobaczenia Henryki i prze­
konanie się na własne oczy o 
stanie jej zdrowia.

s d. c. n



Dnia 11 marca 1933 roku. $

— Z życia Z.P.M.P. „Orlę". Dnia
3 marca odbyło się zebranie ogólne 
ZPMP. r Orlę“— koła V-go na Zawo­
dzili.

Po załatwieniu szeregu spraw n a ­
tury wewnętrzno - organizacyjnej p. 
Gorząd omówił szczegółowo kwestję 
prac w zbliżającym się okresie wio­
sennym.

Po wyczerpaniu ożywionej dyskusji 
zebranie zostało zamknięte.

W tych dniach odbyło się również 
zebranie ogólne Koła I-go przy ulicy 
Małej, na kórem wygłosił referat p. 
Śliwiński n. t. „Rozwój formy życia 
towarzyskiego”. Po dyskusji nad re­
feratem załatwiono szereg spraw or­
ganizacyjnych. s

— Z teatru kameralnego. W
piątek 10 b. m. „Panna Maliczewska" 
arcydzieło Gabrjeli Zapolskiej— przed" 
stawiające tragedję upadku kobiety. 
Postać tytułową kreuje p. Janina Za- 
krzyńska. W roli mec. Boguckiego p. 
Janusz Staszewski. W innych posta­
ciach pp. Gallowa, Wiland i Gozdec- 
ka. Brem, Kostrzyński i Orchoń. 

Początek o godz. 20.
Bilety w cenie normalnej od g. 19 

w kasie teatru  a wcześniej w księ­
garni W. Święcki i S-ka.

W sobotę 11 b. m. po raz ostatni 
na przedstawieniu popołudniowem 
„Życie jast skomplikowane”. Znako­
mita komedja Kiedrzyńskiego— laure­
ata tegorocznego konkursu Zw. Auto­
rów Dram. — Wszystkie miejsca po 
1 zł.

Wieczorem — „Panna Maliczew- 
ska*. s

Procesy prasowe
„Gazety Narodowej**,

— Onegdaj aa wokandzie karnej 
sądu grodzkiego pod przewodnictwem 
sędziego Marka F ilińskiego, rozpa­
trywane były dwie sprawy prasowe. 
Na ławie oskarżonych zasiadło dwuch 
redaktorów  odpowiedzialnych „Gaze­
ty Narodowej1* —  pp. J. Rutkowski 
i St. Kowalski.

Sprawa p. Rutkowskiego została 
odroczona do czasu przesłuchania 
pewnego świadka z Zawiercia w 
drodze rekwizycji. Natomiast sprajwa 
p. Kowalskiego zakończyła się wy­
rokiem skazującym.

Stefan Kowalski, redaktor odpo­
wiedzialny „Gazety Narodowej**, o s­
karżony został z art.  170 K. K. oto, 
źe w numerze 36 „Gazety Narodo­
wej" z dnia 11 grudnia ub. roku 
umieścił kilka artykułów, jak: „Z g o ­
rących dni w Częstochowie", „Ruch 
młodych", „Cenzorom", „Co piszą 
żydzi o sądzie polskim" i „Strzelec 
dobrał się do poczty".

Autor inkryminowanych artykułów 
stara ł się — według aktu oskarżenia 
—  w nieprawdziwem świetle przed­
stawić stosunki panujące w Polsce, 
by w ten sposób nastawić t7 społe­
czeństwie niechęć do pewnoj części 
obywateli, oraz wywołać niepokój 
publiczny.

Świadkowie odwodowi (P ietrzyków  
ski, Stankiewiczowa i in.) zeznają 
naogół zgodnie, że w dniu 4 grudnia 
u wylotu Alei Wolności na przecho­
dzących uczniów gimnazjalnych, r z u ­
cił się oddział policji z pałkami gu- 
mowemi. Widzieli wyraźnie, jak po­
licjanci bili przechodniów.

Obrońca powołał się na tygodnik 
„W stęgę" , z której przedrukowano 
niektóre artykuły i prosił o uniewin­
nienie jego klienta.

Sąd skazał Stefana Kowalskiego na 
7 dni aresztu i 5© zł. grzywny z za­
mianą wrazie nieściągalności na 5 
dni aresztu.

Dzielny policjant
ujął dwuch złodziei kolejowych

— P. Franciszek  Krzysztof, st  
posterunkowy wracając z obchodu 
linji kolejowej ze strony  cmentarza, 
myślał, że jeszcze tylko godzina i 
będzie się mógł położyć do łóżka 
i spocząć po ciężko przepracowanym 
dniu.

Będtfb już niedaleko ul. Krótkiej 
spostrzeg ł pociąg towarowy nadjeż­
dżający od strony  Katowic, nałado­
wany różnemi towarami. Na jednym 
wagonie uwijało się dwuch ludzi. 
Ponieważ było jeszcze dość ciemno, 
więc nie mógł ich rozpoznać, ale 
gdy akurat pociąg nadjechał, a sad

N o w o o tw o r z o n y  
Zakład krawiecki ubiorów męsk.i okryć damskich

Ludw ika B artn ika
Częstochowa, ul. Dąbrowskiego n r  8. 

W y k o n u je  z a m ó w ie n ia  tanio, szybk o  i so l id n ie .  — Naj­
ś w ie ż s z y  krój. — N a jn o w s z e  żurnale . — Obfita kolekcja  

m aterja łó w  bie lsk ich .

(ę)

głową zawarczała mu ciężka sztaba 
żelazna, zrzucona przez złodziei i z 
głuchym łoskotem zaryła się w zie­
mi, posterunkowy K rzysztof nie miał 
już żadnej wątpliwości, że to są z ło­
dzieje.

Skoczył przeto  do wagonu. Zło­
dzieje widząc to, zeskoczyli z bie­
gnącego pociągu. Rozpoczęła się sza­
lona gonitwa, uwieńczona schw yta­
niem obu złoczyńców. Odprowadzeni 
do komisarjatu, ze łzami w oczach 
przyznali się do popełnienia k ra­
dzieży.

Ooegdaj sprawę obu z łodzie jasz­
ków: P io tra  Borowickiego i Łazarza 
Zakrzewskiego, rozpoznawał sędzia 
M. Feliński, k tóry skazał Borowickie 
go za usiłowanie kradzieży 160 klg. 
żelaza na 6 miesięcy więzienia. 
Zakrzewski — został^ uniew in­
niony. I

Kradzież w lombardzie
przed sądem okręgowym.

— W dniu ^dzisiejszym rozpoczął 
się w sądzie ^kręgowym proces prze 
ci w trzem sprawcom znm ego  pow ­
szechnie włamania i kradzieży w lom 
bardzie.

Na ławie oskarżonych zasiądają: Al. 
Dziewanowski i Karol Krukowski z 
Warszawy, oraz Hipolit Stawierski z 
Poznania.

Jak  wiadomo, sprawców włamania 
wydał władzom sądowym ich były 
wspólnik niejaki Milton, k tóry obec­
nie siedzi w więzieniu we F ranc ji .  
Wszyscy trze j  odpowiadają z wolnej 
stopy. P ro ces  trwa. 1

— Pośmiertne dla wdowy po 
lekarzu szpitala dla zakaźnych.
W uzupełnieniu naszego sprawozda­
nia z posiedzenia Rady Przybocznej, 
zaznaczamy, źe m, in. uchwało przy­
znać jednorazową odprawę wdowie 
po naczelnym lekarzu szpitala dla 
zakaźnych b. p. dr* Ignacym Koniec­
polskim — w wysokości 3 miesięcz- 
nych jego  poborów. 1

Afera szpiegowska
*w Częstochowie

Wczoraj rozeszła się w naszem 
mieście pogłoska o tern, jźe tutejsza 
żandarmerja i prokuratorja wojskowa 
wpadła na ślad szeroko zakrojonej 
afery  szpiegowskiej, na rzecz jedne­
go z państw ościennych.

Afera ta ma podobno sięgać aż do 
Katowic, gdzie w związku z tern do­
konano szeregu aresztowań. Podob­
no i w naszem mieście aresztowano 
jednego z wojskowych niższych stop­
ni, zamieszanego we wspomnianą 
akcję.

Narazie bliższych szczegółów brak. 
Nazwiska zatrzymanych, są ze wzglę­
du na dobre toczącego się śledztwa 
trzymane w tajemnicy. c

99Adjutant” herszta 
przemytników

i jego kochanka przemycali 
sacharynę.

Na wokandzie karnej sądu okręgo­
wego, rozpatrywano kilka spraw o 
przemyt sacharyny.

Na ławie oskarżonych zasiadła pa­
ra kochanków: Edward Orłowski i
Aniela Michalewska.

Policja po dłuższej obserwacji u- 
staliła, że Edward Orłowski przepro­
wadza częste narady z podejrzanemi 
osobnikami w mieszkaniu Anieli Mi­
chalewskiej, byłej gospodyni klubu 
PPS.CKW. W porozumieniu ze strażą 
graniczną, przeprowadzono rewizje. 
W mieszkaniu nie znaleziono żadnych 
śladów przemytu, natomiast na stry­
chu, należącym do Michaliny, wykry­
to zręcznie zamaskowany składzik 
sacharyny, 'um ieszczony  w pułapie 
pod dachami. Cały był zapełniony sa-

haryną. Właścicielkę składziku aresz- 
r, wano.
to W toku rozprawy wyszło na jaw, 
że Orłowski był „adjutantem" hersz­
ta Fidora, znanego przemytnika. Zaś 
Michalewska przez pewien czas peł­
niła funkcje gospodyni w lokalu PPS. 
Za przechowywanie jędnak tytuniu 
zagranicznego, została wydalona i o 
statnio pozostawała bez pracy.

Sąd skazał dobraną parę kochan­
ków na jeden miesiąc więzienia i 720 
zł. grzywny— indywidualnie. s

Ohydna zbrodnia 
w powiecie

Bandyci zostali ujęci przez policję
Wczoraj otrzymaliśmy wiadomość 

z Janowa* że na szosie Przyrów — 
Złoty Potok popełniono ohydne m or­
derstwo rabunkowe. Bezzwłocznie 
po otrzynaniu tej wiadomości wysła­
liśmy naszego współpracownika na 
miejsce wypadku.

Szczegóły potwornej zbrodni przed­
stawiają się następująco. Jan  Ra­
dosz, mieszkaniec wsi Zawada (gm. 
Żarki) udał się na jarmark do Przy­
rowa, celem kupna konia. Wracając 
z koniem, o godz. 4 30 po południu 
zna’azł się na. połowie drogi pom ię­
dzy Juljanką i Janowem W tym 
momencie z gęstwiny leśnej, wybieg­
ło trzech opryszków, którzy zażądali 
konia od Radosza. Ten jednak s ta ­
nął w obronie swego mienia. Powsta 
ła bójka. Trzech na jednego — s to ­
sunek przerażająco niesprawied­
liwy. c

Pod uderzeniem dębowych kijów, 
Radosz padł na ziemię z pęknię tą  
czaszką. W kilka chwil potem życie 
zakończył.

M ordercy tymczasem wziąwszy ko­
nia za uzdę, poprzez lasy udali się 
do domu. P rze jeżdżająca  furmanka 
zabrała już zimne zwłoki i dała znać 
o wypadku posterunkowi P. P. w Ja  
nowie. Wszczęto śledztwo. Policja 
odrazu wpadła na ślad zbrodniarzy. 
Tegoż jeszcze dnia aresztowano 3-ch 
braci Podsiedlików. Jeden miesz­
ka we wsi Czepuska, gm. Złoty 
Potok i dwuch we wsi Przymiłowice, 
gm. Olsztyn.

Zbrodniarze do winy się nie przy 
znają. Policja je s t  jednak innego 
zdania. 1

ZE SPORTU

Nadzwyczajne walne zebranie
Klei. ZOPN-u.

—  W niedzielę, 12 bm. o godz. 
10,30 w pierwszym, a o godz. 11-ej 
w drugim te rm n ie ,  w sali Rady 
Miejskiej odbędzie się nadzwyczajne 
walne zebranie przedstawicieli wszy­
stkich klubów, przynależnych do K ie ­
leckiego Okręgowego Związku Piłki 
Nożuej, pod przewodnictwem prezesa 
p. prof. Adama Mullera.

Na porządku dziennym znajduje 
się sprawa zorganizowania na t e r e ­
nie tu tejszego okręgu Ligi okręgo­
wej na wzór Śląska i ewent. wybór 
nowego prezesa, w razie rezygnacji 
dotychczasowego — p. profesora A. 
Mullera.

Zebranie zapowiada się bardzo 
ciekawie, w ięce j— sensacyjnie. W ia­
domo bowiem, źe przedstawiciel Kiel. 
ZOPN-u na walnem zebraniu P. Z. 
P. N. głosował za zniesieniem Ligi 
państwowej i utworzeniem lig  okrę­
gowych. Wniosek w głosowaniu je d ­
nak upadł, zmieniono tylko nieznacz­
nie sam sposób rozgrywek, to je s t  
L iga została podzielona dwie grupy, 
zachodnią i wschodnią.

Kiel. ZOPN. stojąc na stanowisku, 
źe obecny system rozgrywania mi­
s trzostw  klasy A je s t  wadłiwy i nie 
wpływa na podniesienie poziomu gry  
naszych drużyn 1 frekwencję publi­

czności, a co zatem idzie, fatalni® 
odbija się na finansach klubów, po­
stanowił tą  sprawę zreformować i u- 
tworzyć L igę okręgową, k tóra  przy 
naleźytem zorganizowaniu i poparciu 
przez wszystkie kluby — stanie na 
wysokości zadania i poprowadzi pił- 
karstwo naszego okręgu ku lepszej 
przyszłości.

Innego zdania są chyba kluby, któ 
re nie będą miały możności wejść 
do tej upragnionej Ligi, a takich 
je s t  olbrzymia większość, przeto wąt- 
pliwem się wydaje, aby p ro jek t Za­
rządu tut. Okręgu stał się rzeczywi­
stością.

Nie wyprzedzając wypadków, cze­
kamy spokojnie niedzieli i mamy 
prawo oczekiwać od obzad walnego 
zebsania takiego pokierowania losa­
mi piłkarstw a naszego okręgu, by 
wreszcie moglibyśmy zaprezentować 
aię godnie na] szerszej arenie pol­
skiego piłkarstwa. I

Kronika Radomszczańska
(r)  „Czysta** pod łóżkiem u 

wiejskiej gosposi. Rozalja Wilk 
zamieszkała w Zawadzie gm. Konary 
od dłuższego czasu uprawiała po ta­
jem ny handel spirytualjami, które 
dostarczać miał je j  właściciel składu 
wódek p. Różycki z Kłomnic.

Funkcjonariusze policji wkroczy­
wszy do mieszkania je j ,  znaleźli pod 
łóżkiem całą baterję ,  składającą się 
z 16 butelek wódki, k tó rą  skonfisko­
wano.

Dalsze dochodzenia w toku. I

( r )  Niesumienny gospodarz. Spi­
sano doniesienie karne na Mordkę 
Goldberga zamieszkałego przy ul. 
Kościuszki 10 za nieoświetleDie nu­
meru domu oraz klatki schodowej  w 
porze nocnej 1

( r )  K r y j ó w k a  p a s e r s k a .  Przy 
przeprowadzaniu dochodzeń w s p r a ­
wie poszkodowanego RoGha Szcze­
pańskiego zam. w Radomsku przy ul. 
św. Rozalji 13f któremu nieznany 
sprawca skradł 4 kury i kilka p rze ­
ścieradeł policja natknęła się na kry­
jówkę paserską. Znaleziono w niej 
różne przedmioty niewiadomego po* 
chodzenia. Dalsze dochodzenia 
w toku. c

(r) Kradzież węgla. Adam wy* 
pych zam. przy ul. Żelaznej został 
zarzymany przez patrol policyjny na 
torze kolejowym przy przejeździe 
częstochowskim. Wypych podejrzany 
jest o |  kradzież węgla na szkodę 
P. K. P. c

(r) Fałszywa 10 złotówka. Anto­
ni Sowa zam. we wsi i gm. Kobiele 
wykupując bilet kolejowy na stacji 
Radomsko usiłował puścić Iw  obieg 
fałszywą dziesięciozłotówkę którą za­
trzymano Dochodzenie w toku. c

Tabela loterji państwowej.
Główne wygrane.

W l-m  dniu ciągnienia 5-ej klasy 
26 polskiej loterji państwowej większe 
wygrane padły na następujące n u - ' 
mery:

Zł. 50.000 na Nr. 6475.
Zł. 15.000 na Nr. 127347.
Zł. 10,000 na N-ry: 36755 122068
Zł. 5.000 na N-ry: 6944 11221 

42114 112235 138081.
Zł. 2.000 na N-ry: 1 8 6 4 1 +  37533 

46956 53165 53987 66529 66991 73877 
7 5 2 4 6 +  81767 82893 120429 120788 
134518 147737.

Zł. 1.000 na N-ry: 8119 10998 
24747 28364 28706 36392 37002 
41560 41594 44721 4 4 9 6 1 +  4 6 5 4 9 +  
54631 56301 67158 6 7 5 0 5 +  70553
71408 72272 75163 79984 8 1 6 2 5 +  
89671 93429 99461 1 0 1 2 6 1 +  101395 
1 0 2 6 4 7 +  103605 106208 108478
110033 115290119876 120321 121973 
126219 129686 132880 133582 134431 
140351 145015 145027.

Do liczb oznaczonych krzyżykami 
dechedzą premje. 1

Dam z a ję c ie  z d ob rym  w y n a g r o d z e ­
n iem , za  p o ż y c z e n ie  1 do 2 tys. zł. 

z z a b e z p ie c z e n ie m  h ip o t e c z n e m .  O ferty  
k ie r o w a ć  do A d m in is tra c j i  Kurjera, pod  
,P e w n a  Lokata"



4 Dnia 11 marea 1933 roku.

2 KRAJU.
„Cud" na peryferiach 

Lwowa
(— )  Mieszkańcy Nowego Zniesie­

nia na p e r jfe r ja c h  Lwowa zostali 
zaelektryzowani wieścią o niezwy­
kłym wypadku, jaki wydarzył się na 
podwórzu warsztatu cieśli Szwarca.

Szware polecił swemu pracowniko­
wi Semko porąbać znajdujące się na 
podwórzu duże polano drzewa buko­
wego.

Semko zabrał się natychm iast do 
pracy. P rzy  pierwszem uderzeniu 
s iek ierą  w drzewo, polano nagle 
pękło, rozpadając się Da dwie równe 
części, Da którycb widniały czarne 
znaki krzyża wielkości 30 do 40 cm.

Zarówno cieśla jak  i jego  robotnik 
wkrótce zawezwali kilku przechod­
niów, którzy na widok krzyża uciekli, 
twierdząc, że stał się „cud".

W ersja o „cudzie" rozeszła się lo ­
tem błyskawicy po całem Zniesieniu.

Ogromne masy ludności ze Znie­
sienia zaczęły napływać w kierunku 
podwórza Szwarca.

Cieśla oraz Semko wykorzystując 
sytuację , zapalili na podwórzu dwie 
duże świecę, k tóre ustawili obok 
polana, p tczem  ustawili koło nich 
wielką tacę. Przybyli mieszkańcy 
Zniesienia wrzucali większe i m niej­
sze monety do tacy.

Ponieważ ulica F le r jan a  została 
poprostu oblężona przez tłumy ludzi 
na miejsce przybył oddział policji.

Policja zabrała obie części polana 
do komisarjatu. Obok komisarjatu 
zgromadziły się olbrzymie tłumy 
ludności, żywo komentujące całe wy­
darzenie.

Jak  się jednak okazało, krzyż ten 
został wypaleny na młodem drzewku 
i potem powiększał się w miarę 
wzrostu drzewa, przyczem kora za­
kryła  go zupełnie. c

Tranzakcja w rozmównicy 
więziennej

Więzień oszukany przez aferzystę
W więzieniu karnem  w stolicy od­

siadywał karę 6-letniego więzienia 
Józef Krajewski. Więzień zabiegał o 
rew izję  procesu ale wyrok uprawo­
mocnił się i zabiegi jego okazały się 
bezskuteczne.

O s taran iach  skazanego dowiedział 
się em erytow any urzędnik pocztowy 
Włodzimierz Źyczkowski i postano­
wił sy tuację wykorzystać. Pos ta ra ł  
się o prawo widzenia [z Krajewskim. 
Spotkanie nastąpiło przy okienku 
więzionej rozmównicy. T utaj em eryt 
przedstawił się Krajewskiemu jako 
adwokat i zapewnił g t ,  że proces 
może być poddany rewizji i sprawa 
je s t  „do wygrania".

Krajewski prosił usilnie „pana m e­
cenasa" o zajęcie się jego sprawą i 
wręczył mu weksel na 400 zł., po le­
cając ndać się do swojego brata, 
Stefana, k tóry  za weksel da gotówkę.

Rzekomy adwokat udał się do bra­
ta  „klijenta", przedstaw ił jako pełno­

G O S P O D A  L U D O W U
Częstochowa, 11 Aleja 41, (w podwórzu)

Wydaje.- 1) Obiady z dwóch dań z pieczywem— 60 g ro sz y
2) Zupa z chlebem 30 g ro sz y
3) Dania gorące 50 g ro s z y
4) Szklanka herba ty  lub piwa 20 g ro sz y

G ospoda  lu d ow a  ma na c e lu .p r z y j śc ie  z p o m o cą  m niej za m o żn y m  w a r ­
s tw o m  ludnośc i,  k tó re  w  tych  c ię ż k ic h  czasach  borykania  s ię  z trudnem i  
w arunkam i bytu  zm u s z o n e  są k o sz te m  zd ro w ia  czy n ić  o sz czę d n o śc i  b u d że ­
to w e .

Kuchnia, p r o w a d zo n a  p r z e z  d łu g o le tn ie g o  ku ch m istrza  i w s p ó łw ła ś c i ­
c ie la  b. restauracji „Polonia" p. C zes ła w a  Matusiaka. (5)

Gospoda otw arta  od godz. 7 rano do 23, bez przerwy.

mocny obrońca więźnia i dał do wy­
kupienia weksel. Stefan Krajewski 
weksel wykupił, a oprócz tego dodał 
jeszcze 500 zł. jako hosorarjum  za 
obronę bra ta .  Na tem się skończyła 
r t l a  „obrońcy".

Tymczasem więzień napróżno cze­
kał w celi na wszczęcie kroków, w 
trap iącej go sprawie. W reszcie za­
niepokojony porozumiał się z bratem  
który  zaczął nagabywać Życzkowskie- 
go. Kiedy . wreszcie przekonał się 
że tern nic w sprawie nie zrobił a 
cała jego  „adwokatura" je s t  mocno 
wątpliwa, zażądał zwrotu pieniędzy. 
Źyczkowski wykręcał się jak mógł 
a gdy to nie pomogło, nie mając j u t  
gotówki wziął dla Krajewskiego 
ubranie na ra ty  wartości 40@ zł. i 
meble za 159 zł. również na raty. 
Pozostałych 350 zł. wogóle pokryć 
nie mógł.

Oskarżony o oszustwo znalazł się 
przed obliczem sędziego Hoffmana, 
k tóry  wytoczył przeciwko niemu 
śledztwo z art. 254 K.K. c

Likwidacja poczytnego
dziennika łódzkiego

( —) W tych dniach p rzesta ł  wy­
chodzić w Łodzi „Nowy [Dziennik 
Łódzki" wskutek trudności finanso­
wych. Pismo te  zostało założone 
przez b. pracowników —- zecerów z 
„K urjera  Łódzkiegó".

Początkowo pismo było snbsydjo- 
wane przez Związek drukarzy, a po 
wyczerpaniu się gotówki związku na­
była je  częściowo łódzka organizacja 
B. B. W. R. o

Grzywnę umorzono
ale po egzekucji

( —) Przed kilkoma miesiącami l o t ­
na komisja kontrolująca sosnowiec­
kiego urzędu m iar i wag znalazła u 
jednego z kupców w Czeladzi zepsu­
tą  i nieużywaną wagę. Komisja Die 
chciała słuchać żadnych tłumaczeń 
i ukarała kupca grzyw ną 50 złotową. 
Skazany odwołał się do sądu, k tóry  
wyrok ten  zniósł i kupca uwolnił od 
winy i kary.

Urząd m iar i wag apelował. W r e ­
zultacie — sprawa przeszła  przez 
w szystkie iustancje, rozpatryw ał ją  
ponownie sąd w Sosnowcu i kupiec 
skazany został na zapłacenie 50 zł. 
grzywny. Po pewnym czasie g rzyw ­
nę ściągnięto przymuśowo i zdawało

J e ś l i  c h c e s z :
Zasięgnąć porady praw nej,  nap isać  p odan ie ,  skargę, a p e la c ję ,  rekurs, by 
szy b k o  i p o m y ś ln ie  z o s ta ły  za ła tw io n e ,  sp o rzą d z ić  form alną  u m o w ę  kupna, 
sp r z e d a ż y  lub d z ierż a w y ,  w ygrać  p ro ce s ,  o d ro czy ć  term in  w y p ła t y ' d łu ­
gów  do lat 3 , w  m y ś l  r o zp o rzą d zen ia  P r ez y d en ta  R. P. z dnia 23 s ierp n ia  
1932 r., śc iąg n ąć  p ie n ią d z e  z w e k s l u — udaj s ię  z c a ły m  z a u fa n ie m  do n a j - , 
s ta r sz e g o  c ie s z ą c e g o  s ię  zau fan iem  w  R a d om sk u  biura:

„POM OC PR AW N A"
Radomsko, róg ulicy Częstochowskiej 

i Żeromskiego Nr 9 (w podwórzu)
a p r z e k o n a s z  się, ż e  to, co zo s tan ie  n ap isa n e  lub te ż  p r z e p r o w a d z o n e  
p r z e z  Biuro o d n ie s ie  p o żą d a n y  sku tek  i b ę d z ie  Cię k o sz to w a ło  bardzo tanio.

się, że sprawa została ostatecznie 
zakończona.

Przed dwoma tygodniami jednak 
kupiec otrzymuje zawiadomienie u rzę ­
dowe, że kara 50 zł. została mu da­
rowana na podstawie amnestji. Uda­
je  się więc do urzędu miar, jednak 
tu  tłumaczą mu, że winien się zgło­
sić do okręgowego urzędu m iar w 
Katowicach, który  zwróci mu 50 zł. 
Z Sosnowca jedzie więc d t  Katowic 
i tu taj jeden  urzędnik odsyła go do 
drugiego, łudząc go nadal nadzieją 
otrzymania owych 50 zł. W reszcie 
trafia do kierownika, który  mówi mu 
że grzywny umarza się tylko tym, 
k tórzy jeszcze nie wpłacili pie­
niędzy. c

Ze świata.  
Tylko artyści

mogą być śpiewakami 
podwórkowemi

giczniejszych przemysłowców i gor­
liwy  prześladowca l iberalnej partji  
operuje szydełkiem niegorzej od 
zawodowej, rękodzielniczki.

Można go spotkać z robótką w r ę ­
ku nawet w wagonie kolejowym.

Hrabia Heerwood haftuje tak p ię­
knie, że niejedna kobieta mogłaby 
mu pozazdrościć a lord Enisrnoor 
doszedł w robotach szydełkowych do 
takiej perfekcji, że prace jego od­
znaczone zostały na jednej z wystaw 
robót ręcznych. c

Pamiątkowe znaczki
pocztowe Watykanu

(X) Z okazji roku świętego poczta 
miasta Watykanu wypuści znaczki 
pamiątkowe, które będą wyobrażały 
krzyż, wzniesiony ponad globem 
ziemskim.

Wypuszczona ma być jedna tylko 
ser ja  tych znaczków w czterech od­
mianach, różniących się wartością i 
kolorem.

12.10
13.15
15.25 
16.00 
16.20
17.30 
18.00
18.25 
19.20
19.30 
19.45 
20.00 
23.00(X) P aryska  rada m iejska pow­

zięła ciekawą uchwałę.
P ragnąc, mianowicie, ulżyć doli 

śpiewaków, k tórzy utracili, wskutek ■ ■ * ■ » ■ ■ ■
przesilenia gospodarczego posady w 
teatrach , uchwaliła, aby na przysz- K B W S I G T
łość pozwolenie na uprawianie zawo­
du śpiewaków ulicznych i podwórzo­
wych udzielano tylko bezrobotnym 
członkom związków teatralnych.

KĄCIK R A D JO W Y .
W a rsz a w a ,  sob o ta  11 marca:
P ły ty  g r a m o fo n o w e .
P oranek  szk o ln y  z e  L w o w a .  
W ia d o m o śc i  w o jsk ,  i s t r z e l  eck ie .  

P ły ty  gram ofonow e  
O d czyt  dla m atu rzystów .  
K om unikat h y d rograf iczn y  . 
O d czyt

Muzyka lek k a  z kawiarni  
B ie ż ą c e  w ia d o m o ś c i  ro ln icze  
„Na w idnokręgu"
P r a so w y  dziennik radjowy  
K o n cert

Muzyka ta neczna  z dane.

Bądź co bądź więc Paryżanie będą 
przynajm niej wiedzieli, że śpiewają­
cy ną podwórzu lub na ulicy ballady 
miłosne lub modne „szlagiery'* bie­
dak je s t  naprawdę ar tystą .  c

Lordowie — hafciarze
Dziwactwa arystokratów 

angielskich
Pisma angielskie donoszą, że ksią­

żę Walji je s t  zapamiętałym zwolen­
nikiem ręcznych robót domowych.

Nauczycielką jego  była królowa- 
matka, która młodszego syna, księ­
cia Jerzego  również zachęciła do te j 
pracy.

Książe Je rzy  upodobał sobie na to ­
miast roboty szydełkowe.

Niektórzy panowie Anglji dla ro z ­
rywki zajmują się haftem. H rabia 
Heerwood, szwagier księcia Walji, 
baron Heinsdorf,jeden z największych 
magnatów węglowych Anglji, hrabia  
Enismaoor i lord Casmeinel, wszyscy 
uprawiają sztukę haftu.

Lord Heimswood, jeden  z aa jeaer-

lat 26, szatyn  — szuka  
m ło d ej ,  sy m p a ty c z n e j ,  

p r a co w ite j  i d o b reg o  s e r c a  p a n n y  — 
o i le  m o ż l iw e  z g o tó w k ą  — jednak n i e ­
k on iecz n ie .  Z g ło s z e n ia  p o d  O g n isk o 44 
k iero w a ć  do adm in istracji  „Kurjera C zę ­
s to c h o w sk ie g o .

C k lep  sp o ż y w c z o  - -  ga lanteryjny  
■f w  dobrym  punkcie na O statnim  
G roszu, d ob rze prosperujący, z p o ­
w o d u  w yja zd u  do sprzedania .  W ia d o ­
m ości A le ja  41 u d o zorcy .

B iu r o  „W AW EL" posiada n jw ię k s z y  
^  wybór rea ln ośc i ,  najkorzystn iej p o ­
śr e d n icz y  przy kupnie  i s p / z e d a ż y .  — 
Z głoszen ia  przyjm uje ,  oraz informacji  
u d z ie la  bezpłatn ie: Biuro „ W A W E L "  
Kraków, Grodzka 60, tel. 108—60 

(3 0 - 1 3 )

Do sp rzed an ia  dom  z p la c e m  fro n to ­
w y m  na d w ie 'u l i c e ,  p rzy  to rze  ko­

le j o w y m  w  C z ę s to c h o w ie .  W ia d o m o ś ć  
w  A dm inistracj i  „Kurjera"

Student udziela  k o r e p e ty c j i  w  z a k re s ie  
8 klas, oraz p rz y g o to w u je  do g im ­

nazjum. W ia d o m o ść  w  R edakcji  „Ku­
rjera". pod  „St.“ 23—9

Młoda osoba, in te l igen tn a  p oszu k u je  
zajęc ia  u sa m o tn eg o  p a n a —C h ętn ie  

na p leb a n ję .  Zna s ię  na l e p s z e j  kuchni
i g o sp o d a r s tw ie  i m o ż e  sa m o d z ie ln ie  
p o p r o w a d z ić  dom. N a j lep sze  r e fe r e n c je  
na żądan ie .  W a ru n k i b. p r z y s tę p n e .  
W i a d o m o ś ć  w  R edakcji  „K urjera 44 dla  
„ In te l ig en tn a ’',

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
= „REN O M A” =

• • • •

w ł. M arjan  Żukow ski
Częstochowa, Aleja 21, tel. 448

PRZYJMUJE: O g ło sz e n ia  do w szy s tk ich  p ism  kra jow ych  i zagran icznych ,  
POLECA: D z ien n ik i  i cza so p ism a  k ra jo w e  i za gr a n icz n e  
SPRZ E DA JE : W y ro b y  ty to n io w e ,  pap ierosy , oraz znaczki s t e m p lo w e ,  pocz-J  

to w e ,  w e k s l e  i t. p. (57) '
K A L E N D A R Z E  NA ROK 1933. O B S Ł U G A  S Z Y B K A  I SOLIDNA<

• • • •

Redaktor i Wydawca: JÓZEF WAJZNER. Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „DRUKARZ,

Druk. ,'U działow a" w Częstochowie, ul. P anny  Marji 41.

Żądajcie u każdego sprzedaw cy tylko
KURJER CZĘSTOCHOWSKI z bezpłatnym dodatkiem powieściowym


